
Droga krzyżowa osób starszych i chorych 

Wstęp 
 

Panie Jezu, wyruszamy wraz z Tobą w Drogę Krzyżową. Chcemy iść Twoimi śladami, zatrzymać 

się przy Twoim cierpieniu i w nim odnaleźć sens naszego własnego krzyża. Każdy z nas niesie jakiś 

ciężar – widoczny lub ukryty w sercu. 

Tak trudno jest wziąć krzyż na swoje ramiona. Trudno pogodzić się z chorobą, z niezrozumieniem, 

z niewdzięcznością czy bolesnymi słowami wypowiedzianymi przez najbliższych. Krzyż 

samotności, odrzucenia, lęku o przyszłość potrafi przygniatać i odbierać nadzieję. Nieraz wydaje 

się, że nikt nie rozumie naszego bólu. 

A jednak nawet w chwili największego osamotnienia Ty, Jezu, jesteś ze mną. Ty najlepiej wiesz, co 

znaczy cierpieć, co znaczy doświadczać odrzucenia, co znaczy nieść krzyż bólu i opuszczenia. Nie 

patrzysz na mnie z daleka – idziesz obok. Twoja obecność nadaje sens temu, co po ludzku wydaje 

się niezrozumiałe. 

Spraw, Panie, aby rozważania tej Drogi Krzyżowej umocniły moją wiarę, rozpaliły nadzieję i 

pomogły mi z miłością oraz ufnością dźwigać ciężar mojego codziennego krzyża. Amen. 

Stacja I 

Pan Jezus na śmierć skazany 

Guz, ostra niewydolność, udar – te słowa potrafią zabrzmieć jak wyrok. Jedna chwila wystarczy, by 

zachwiało się poczucie bezpieczeństwa, a serce wypełnił lęk. Diagnoza, trudna decyzja, 

niesprawiedliwy osąd – czasem życie stawia nas w sytuacji, w której czujemy się bezradni wobec 

tego, co słyszymy. 

Pan Jezus również usłyszał wyrok. Niewinny, opuszczony przez wielu, stanął przed sądem i został 

skazany na śmierć. Nie bronił się za wszelką cenę, nie odpowiadał nienawiścią na nienawiść. W 

ciszy i pokorze przyjął wolę Ojca. Jego postawa nie była słabością, lecz wyrazem głębokiego 

zaufania. Wiedział, że nawet przez cierpienie Bóg prowadzi ku dobru. 

W naszych „wyrokach” – chorobie, utracie, trudnych relacjach czy lęku o przyszłość – możemy 

odnaleźć tę samą drogę zawierzenia. Jezus pokazuje, że nie jesteśmy sami w chwilach próby. On 

pierwszy przeszedł przez niesprawiedliwość i ból. Ostatnie słowo nie należy do lęku ani do śmierci, 

lecz do miłości Boga. 

Panie Jezu, gdy przychodzi mi mierzyć się z tym, co trudne i niezrozumiałe, naucz mnie ufać. 

Spraw, abym nawet w najcięższych momentach mojego życia potrafił powierzyć wszystko Tobie i 

Twemu miłosiernemu Ojcu. Amen. 



Stacja II 

Pan Jezus bierze krzyż na swoje ramiona 

Nie wystarczy zgodzić się na krzyż. Przyjęcie go w sercu to dopiero początek. Nadchodzi moment, 

w którym trzeba go naprawdę podnieść i wziąć na swoje ramiona. To chwila konkretnej decyzji: nie 

uciekać, nie zamykać się w buncie, lecz podjąć to, co zostało mi dane. 

Krzyż choroby, starości, słabości ciała czy ograniczeń bywa bardzo ciężki. Czasem jest to długie, 

codzienne zmaganie, które wymaga cierpliwości i pokory. Samymi ludzkimi siłami trudno go 

unieść. Dlatego tak ważne jest, by wcześniej przygotowywać swoją duszę – przez modlitwę, 

sakramenty, zaufanie Bogu. 

Im więcej w moim życiu będzie szczerej rozmowy z Jezusem, im głębiej będę jednoczył się z Nim 

w Eucharystii i codzienności, tym większą odnajdę w sobie siłę. To nie ja sam niosę krzyż – niosę 

go razem z Chrystusem. On nie zabiera cierpienia, ale daje łaskę, by je unieść i przemienić w ofiarę 

miłości. 

Panie Jezu, pomóż mi bez lęku brać na swoje ramiona mój codzienny krzyż – krzyż mojej choroby, 

cierpienia i samotności. Ucz mnie wytrwałości, pokory i ufności, abym w każdej trudnej chwili 

pamiętał, że idziesz obok mnie. Amen. 

Stacja III 

Pan Jezus upada pod krzyżem po raz pierwszy 

W każdej chorobie przychodzi moment szczególnie trudny – kryzys, w którym wydaje się, że siły 

całkowicie się wyczerpały. Ciało odmawia posłuszeństwa, a serce ogarnia zniechęcenie. Podobne 

chwile zdarzają się także w życiu duchowym. Oschłość, letniość wobec Boga, niechęć wobec ludzi, 

apatia, a nawet doświadczenie głębokiego smutku – to wszystko może stać się naszym „pierwszym 

upadkiem”. 

Upadek boli, bo uświadamia nam własną słabość. Pokazuje, że nie jesteśmy tak mocni, jak 

chcielibyśmy być. Czasem rodzi pokusę, by się poddać, przestać walczyć, zamknąć się w sobie. A 

jednak Jezus, który upadł pod ciężarem krzyża, nie pozostał na ziemi. Powstał i poszedł dalej. 

Ta stacja przypomina, że upadek nie jest końcem drogi. Może stać się początkiem głębszej pokory i 

większego zaufania Bogu. Nawet w najtrudniejszej opresji Pan jest ze mną – bliżej niż 

kiedykolwiek. On zna smak wyczerpania i bezsilności. I właśnie wtedy daje swoją łaskę, by wstać. 

Jezu, pomóż mi podejmować walkę z moimi słabościami duchowymi i fizycznymi. Gdy przychodzi 

zniechęcenie i chęć poddania się, daj mi Twoją moc, by mógł mpowstwać i iść dalej razem z Tobą. 

Amen. 

 



Stacja IV 

Pan Jezus spotyka swoją Matkę 

Gdy choruje dziecko, rodzice – a zwłaszcza matka – czuwają przy nim z miłością. Chcą być blisko, 

trzymać za rękę, dodać otuchy samą swoją obecnością. Ta bliskość daje siłę i poczucie 

bezpieczeństwa, nawet jeśli nie usuwa cierpienia. 

W dorosłym życiu, a szczególnie w starości czy w czasie ciężkiej choroby, często brakuje tej 

fizycznej obecności matki. Człowiek może czuć się samotny wobec bólu i słabości. A jednak przy 

nas jest Matka – Maryja, Matka Bolesna. Ona wie, czym jest cierpienie. Stała pod krzyżem swojego 

Syna, patrzyła na Jego ból i przeżywała go w swoim sercu. 

Spotkanie Jezusa z Matką na drodze krzyżowej było chwilą milczącej miłości i serdecznego 

współczucia. Bez wielkich słów, bez gestów, ale z głęboką więzią serc. Takiej obecności 

potrzebujemy również my – obecności, która umacnia, podtrzymuje nadzieję i przypomina, że nie 

jesteśmy sami. 

Matko Boża Bolesna, bądź z nami, zwłaszcza wtedy, gdy chorujemy i cierpimy. Otaczaj nas swoją 

opieką, wypraszaj łaskę wytrwałości i pokoju serca. Matko Boża Bolesna – módl się za nami! 

Amen. 

 

Stacja V 

Szymon z Cyreny pomaga nieść krzyż Jezusowi 

Bywa i tak, że choć sami zmagamy się ze słabością czy chorobą, przychodzi nam stanąć przy łóżku 

kogoś jeszcze bardziej cierpiącego. Życie nie pyta, czy mamy siłę – po prostu stawia przed nami 

drugiego człowieka, który potrzebuje naszej obecności. Wtedy stajemy się podobni do Szymona z 

Cyreny. 

Może to tylko zwykłe podanie kubka wody do picia, poprawienie poduszki, cierpliwe wysłuchanie 

skargi, ciche czuwanie przy łóżku. Drobne gesty, które w oczach Boga mają ogromną wartość. 

Pomagając innym dźwigać ich krzyż, sami uczymy się pokory, wrażliwości i bezinteresownej 

miłości. 

Szymon początkowo został przymuszony do pomocy. A jednak to spotkanie z Jezusem na zawsze 

odmieniło jego życie. Także i my, niosąc pomoc cierpiącym, spotykamy samego Chrystusa. On 

ukrywa się w twarzach chorych, samotnych, opuszczonych. 

Panie Jezu, spraw, abym zawsze umiał dostrzec Ciebie w każdej, szczególnie chorej i cierpiącej 

osobie. Daj mi serce otwarte, cierpliwe i gotowe do niesienia pomocy, nawet gdy sam czuję się 

słaby. Amen. 

 



Stacja VI 

Weronika ociera twarz Jezusowi 
 

Zdarza się, że udzielając pomocy chorej i cierpiącej osobie, sami narażamy się na zmęczenie, 

niezrozumienie, a czasem nawet na chorobę. Pomoc wymaga czasu, siły, cierpliwości. Wymaga 

wyjścia ze swojej wygody i przekroczenia lęku. 

Weronika nie kalkulowała. Nie pytała, czy to się opłaca, ani czy ktoś ją pochwali. Kierowała się 

logiką miłości. W tłumie pełnym obojętności i wrogości potrafiła podejść do Jezusa i otrzeć Jego 

twarz. Ten prosty gest stał się znakiem odwagi i współczucia. 

Człowiek wiary nie kieruje się egoizmem ani przesadną troską o siebie. Wie, że miłość zawsze 

kosztuje, ale też przynosi głęboki pokój serca. Każde dobro okazane drugiemu człowiekowi jest jak 

otarcie twarzy samego Chrystusa. 

Panie Jezu, dodaj mi odwagi w wychodzeniu naprzeciw tym, do których dotarcie wymaga wielkiej 

siły serca. Ucz mnie wrażliwości i gotowości do czynienia dobra, nawet wtedy, gdy to wymaga 

ofiary. Amen. 

Stacja VII 

Drugi upadek Jezusa 

Czasem cierpi nie tylko ciało, ale i dusza. Chorobie fizycznej może towarzyszyć rozgoryczenie, 

bunt, pretensje do całego świata. Zdarza się, że człowiek w swoim bólu zaczyna obwiniać innych, 

zamyka się w sobie, pozwala, by w sercu narastał egoizm i pycha. Wtedy ciężar staje się jeszcze 

większy. 

Drugi upadek Jezusa przypomina, że droga krzyża bywa długim i bolesnym zmaganiem. Kolejne 

osłabienie może wydawać się ostateczne. A jednak Chrystus ponownie powstaje. Nie odpowiada 

gniewem ani oskarżeniem. W Jego sercu nie ma nienawiści, lecz miłość do ludzi i posłuszeństwo 

Ojcu. 

Nasze cierpienie może nas oczyścić, ale może też stać się przestrzenią pokusy. To ode mnie zależy, 

czy pozwolę, by trudne doświadczenia zbliżyły mnie do Boga, czy oddalą przez zamknięcie w 

sobie. Tylko pokora i zaufanie pozwalają powstać po kolejnym upadku. 

Panie Jezu, spraw, aby moim słabościom cielesnym nigdy nie towarzyszył grzech egoizmu i pychy. 

Ucz mnie cierpliwości, łagodności i serca wolnego od oskarżeń. Pomóż mi zawsze powstawać i iść 

dalej z Tobą. Amen. 

 

 

 



Stacja VIII 

Pan Jezus spotyka płaczące niewiasty 

Jest wielką sztuką cierpieć, a jednocześnie dostrzegać cierpienie innych. Gdy chorujemy lub 

przeżywamy trudne chwile, łatwo skupić się wyłącznie na własnym bólu. Wydaje się nam wtedy, 

że to my jesteśmy najbardziej doświadczeni i niezrozumiani. 

Tymczasem Jezus, choć sam dźwigał krzyż i był u kresu sił, zatrzymał się przy płaczących 

niewiastach. Nie zamknął się w swoim cierpieniu. W bólu potrafił zobaczyć łzy innych i skierować 

do nich słowa pełne troski i prawdy. Jego serce pozostało otwarte. 

Ta stacja uczy nas wrażliwości. Nawet w chorobie i słabości możemy mieć serce zdolne do 

współczucia. Czasem wystarczy dobre słowo, modlitwa, cicha ofiara złożona za drugiego 

człowieka. Cierpienie przeżywane z miłością nie zamyka, lecz poszerza serce. 

Panie Jezu, spraw, abym nawet chorując dostrzegał ból i strapienie moich braci i sióstr. Ucz mnie 

patrzeć dalej niż na własne trudności i obdarz mnie sercem pełnym współczucia. Amen. 

 

Stacja IX 

Trzeci upadek Jezusa 

Najgorszym stanem duszy chorego człowieka jest utrata nadziei. Gdy gaśnie światło w sercu, łatwo 

o rozpacz – o przekonanie, że nic już nie ma sensu, że nie ma wyjścia z cierpienia. To ciężar 

większy niż sama choroba. 

Trzeci upadek Jezusa pokazuje skrajne wyczerpanie, granicę ludzkich sił. A jednak nawet wtedy 

Chrystus nie traci zaufania do Ojca. Powstaje, choć wszystko zdaje się sprzeciwiać dalszej drodze. 

W Jego postawie nie ma rozpaczy – jest wytrwałość i miłość do końca. 

Nie ma takiej sytuacji, w której wierzący człowiek byłby pozostawiony sam sobie. Nawet jeśli po 

ludzku wszystko wydaje się przegrane, Bóg jest blisko. Jego miłosierdzie jest większe niż nasze 

słabości, a Jego światło potrafi rozproszyć najciemniejszą noc. 

Panie Jezu, spraw, abym nigdy nie popadł w rozpacz. Daj mi łaskę dostrzegania światła, którym 

jesteś Ty i Twoje miłosierne Serce, zawsze gotowe przyjąć mnie do Twego Królestwa. Amen. 

Stacja X 

Pan Jezus z szat obnażony 

Obnażenie Jezusa było nie tylko fizycznym cierpieniem, ale także głębokim upokorzeniem. Został 

pozbawiony szat, wystawiony na widok publiczny, odarty z godności w oczach ludzi. To bolesny 

obraz poniżenia człowieka. 



Współczesne doniesienia o nieludzkim traktowaniu osób starszych w niektórych ośrodkach opieki 

poruszają sumienie i budzą sprzeciw. Człowiek – niezależnie od wieku, stanu zdrowia czy 

sprawności – ma niezbywalną godność. Nie można jej odebrać ani umniejszyć. Każda osoba 

starsza, chora czy słaba zasługuje na szacunek, cierpliwość i troskę. 

Ta stacja przypomina, że w każdym upokorzonym i bezbronnym człowieku obecny jest Chrystus. 

Sposób, w jaki odnosimy się do najsłabszych, jest sprawdzianem naszej wiary i człowieczeństwa. 

Nie wolno nam przechodzić obojętnie wobec krzywdy ani pozwalać na brak szacunku. 

Panie Jezu, spraw, abym zawsze szanował osoby starsze i nigdy nie wyśmiewał się z ich ułomności. 

Ucz mnie wrażliwości na godność każdego człowieka i odwagi w stawaniu po stronie 

skrzywdzonych. Amen. 

Stacja XI 

Pan Jezus przybity do krzyża 

Przybicie Jezusa do krzyża było momentem ostatecznego unieruchomienia. Ręce i nogi, które 

czyniły dobro, zostały przytwierdzone do drewna. Ból fizyczny łączył się z bezradnością i 

całkowitym zdaniem się na innych. 

Wiele osób doświadcza podobnego „przybicia” w wyniku nieszczęśliwych wypadków czy ciężkich 

chorób. Z dnia na dzień tracą sprawność, zostają przykute do łóżka lub wózka inwalidzkiego. Dla 

nich chwila utraty zdrowia bywa dramatycznym przełomem, który zmienia całe życie. Niekiedy na 

zawsze. 

Ta stacja uczy nas wrażliwości i szacunku wobec osób z niepełnosprawnością. Ich życie nie traci 

wartości przez ograniczenia ciała. Przeciwnie – w ich cierpliwości, zmaganiu i codziennej walce 

często objawia się niezwykła siła ducha. W nich szczególnie obecny jest Chrystus, przybity do 

krzyża. 

Panie Jezu, chroń mnie od wszelkich niebezpieczeństw duszy i ciała. A jeśli przyjdzie mi nieść 

ciężar ograniczeń, daj mi pokój serca. Pomóż mi dostrzegać Ciebie zwłaszcza w osobach 

niepełnosprawnych i okazywać im prawdziwą miłość oraz szacunek. Amen. 

Stacja XII 

Śmierć Chrystusa na Krzyżu 

Są choroby, których nie da się pokonać siłą ludzkiego rozumu ani nawet największymi 

osiągnięciami medycyny. Postęp nauki jest ogromny, lecz śmierci nie da się usunąć z porządku tego 

świata. Prędzej czy później staje ona na drodze każdego człowieka. 

Śmierć Jezusa na krzyżu była momentem ciszy i pozornej klęski. Wydawało się, że wszystko się 

skończyło. A jednak właśnie w tej chwili dokonało się zwycięstwo – zwycięstwo miłości nad 

grzechem i nadziei nad rozpaczą. Krzyż stał się bramą życia. 



Dla chrześcijanina śmierć nie jest końcem istnienia, lecz przejściem do nowej rzeczywistości. Aby 

jednak wejść w to życie, trzeba już tu, na ziemi, narodzić się do „nowego życia” – życia w miłości, 

prawdzie i pojednaniu z Bogiem. Każdy akt dobra, każda przebaczona krzywda, każda wiernie 

znoszona próba jest jak małe zmartwychwstanie serca. 

Panie Jezu, spraw, abym już tu na ziemi duchowo zmartwychwstawał. Ucz mnie pokonywać lęk 

przed śmiercią nieśmiertelną siłą miłości. Niech moje życie będzie przygotowaniem na spotkanie z 

Tobą twarzą w twarz. Amen. 

Stacja XIII 

Ciało Jezusa zdjęte z krzyża 

Ciało Jezusa zdjęte z krzyża zostało złożone w ramionach Matki. To moment ciszy, bólu i 

bezradności wobec tajemnicy śmierci. Martwe ciało przypomina, jak kruche i przemijające jest 

ludzkie życie. 

Choć dbamy o zdrowie, korzystamy z osiągnięć medycyny i troszczymy się o wygląd, wcześniej 

czy później ciało podlega prawu przemijania. Starzenie się i śmierć są wpisane w naszą ziemską 

kondycję. Nie oznacza to jednak bezsensu. Dla wierzącego śmierć ciała jest przejściem – aby w 

wieczności otrzymać nowe ciało, wolne od choroby, zmęczenia i ograniczeń. 

Ta stacja uczy mądrego spojrzenia na życie. Z jednej strony mamy szanować swoje zdrowie i dbać 

o nie jako dar Boga. Z drugiej – nie możemy czynić z ciała bożka ani zapominać, że to, co 

materialne, jest przejściowe. Prawdziwą wartością jest to, co trwa: miłość, dobro, wierność Bogu. 

Panie Jezu, pomóż mi szanować swoje zdrowie i odpowiedzialnie o nie dbać. A jednocześnie daj mi 

świadomość nieuchronności przemijania tego, co materialne i cielesne. Ucz mnie żyć tak, bym 

bardziej troszczył się o duszę niż o to, co zewnętrzne. Amen. 

Stacja XIV 

Ciało Jezusa złożone do grobu 

Grób stał się miejscem ciszy i oczekiwania. Po ludzku wszystko wydawało się zakończone – 

kamień zasunął wejście, uczniowie przeżywali lęk i smutek. A jednak ten sam grób stał się niemym 

świadkiem największego zwycięstwa: zwycięstwa życia nad śmiercią. 

Tak jak choruje nasze ciało, tak też choruje dusza. Jej chorobą jest grzech – to on oddziela od Boga, 

odbiera pokój serca i osłabia miłość. Czasem wydaje się, że kamień grzechu jest zbyt ciężki, by go 

odsunąć. Lecz dla Boga nie ma rzeczy niemożliwych. 

Złożenie Jezusa do grobu przypomina, że nawet najciemniejszy moment może stać się początkiem 

nowego życia. Chrystus wchodzi w nasze ciemności, aby je rozświetlić. Wchodzi w grób ludzkiego 

serca, by przynieść zmartwychwstanie. 



Jezu, Lekarzu duszy i ciała, ulecz moją duszę z wszelkiego zła. Zmartwychwstań we mnie, odnów 

moje serce i bądź moim przewodnikiem na drodze do zbawienia. Amen. 

Zakończenie 

Droga Siostro i drogi Bracie! Być może właśnie teraz zmagasz się z chorobą. Może Twoją głowę 

rozsadza ból, a serce wypełnia niepokój i lęk o jutro. Może czujesz się zmęczony długim 

cierpieniem, niezrozumieniem czy samotnością. 

Pamiętaj – On także cierpiał. Jezus zna ból ciała i udrękę serca. Doświadczył odrzucenia, 

upokorzenia i samotności. Nie patrzy na Twoje cierpienie z daleka. Jest przy Tobie. W każdej 

chwili. W ciszy szpitalnej sali, w bezsennej nocy, w chwilach zwątpienia. On pomaga Ci dźwigać 

krzyż Twojej choroby i słabości. 

Nie jesteś sam. Twoje łzy nie są Mu obojętne. Twoja modlitwa, choćby była tylko szeptem, dociera 

do Jego Serca. Zaufanie jest światłem nawet w największej ciemności. 

Powtarzaj więc w sercu z prostotą i wiarą: 

Jezu, ufam Tobie. 

Jezu, ufam Tobie. 

Jezu, ufam Tobie. 

 


